












Szanownej Młodzieży Uniwersytetu Jagiellońskiego,

Wszechnicy i Politechniki

, doiJ^womsT moirieb .imsdmbsśjsn- s iIys^Ibw vx*io:J>ł .ynsysojo v/6anoido rbid:ta{S8w m otnab ygbdo

Qd; lat dwunastu przeszło pątrzytny na zjawisko .dziw,ne, Jedyne yf .swoipi rodzaju, nie znane

dpt^d ,

^
, dziejach społeczeństwa.

Fjojąwiła ^ię .garstką ludzi, kjdrz.y ,. pod. tpzm aitem p for marni, postanowili miotąc ^ppciski na

najświętsze riczpcia narodu, potwąrząć przeszłość, paszą* zohydząć. poś\yjęęeniev ppnie^dera^ ideały

dotąd powszechną czcią otoęzonp, a nawet urąbać męczeństwu z a ;wojpość i wiarę ojców nąszyeb.

; , Stuletnią, walkę z barbarzyństwem i dem notą potępiono. W ui^bląganej .tagji^mści, jl\

dnyęlji i występnych zp.^ąd, wyprow adzono wnjopkp nipsąęe. pnłpdcnńr1, pPjko,leniu ^chęjtę do .ppjityr

cznego smębójstwa, do ąpostazji. Ząwiązało ^ję. stowarzyszenie zuęhwalcow, przekręczących dzieje

ojczyste, pod pozorem nauki i ppwych, bądatU a razem przyyiąsz.ęzająęypti pobie pra\yo rozrządza
nia na przyszłość dziesjgciowiekową spuścizną J^tóra pjęr jest wyłąęzną dziś. żyjącego, narodu w);a-

snością, lecz vvłasnością wieczystą .nąszyclji ,pptoq^kd^y* ;o

Z łona teąo stowarzyszenią (którego inaczej nazwaę niemożpa tył^p konppirącj^ przeciw

narodowi i jego nigdy nie przedawnionym prawom), wyszli ludzie ośmielający się potępiać, każdy

szlachetny ruch, bez względu na to czy był .świętą powinnością,, czy „w yw o^ny; dociskiem bez

granic i ostateczną rozpaczą. Przez dziwną niesumienność, na ich czele stanęli albo tacy co ani

jednego grosza, ani jednej kropli krwi dla ojczyzny niettpoświęcili) albo ci nawet, którzy przed dwu

dziestu laty należeli do rewolucyjnego Rządu narodowego.

Chcielibyśmy aby nas z rozum iano; .

-

Nie myślimy wdaw ać się w historjozoficzną ocenę dopełnionych już zdarzeń. Nie tu miejsce

wymieniać nazwiska wrogów narodu w narodzie, trujących umysły niedoświadczonej młodzieży



sofizmatami, przygotowujących dla siebie i dla nich straszną odpowiedzialność przed sądem poto
mności. Nie m yślimy też bynajmniej odry w ać uczących się od spokojnej pożytecznej pracy, mającej

na celu powszechne dobro. Dalecy jesteśmy od wszelkięh poduszczań, któreby m ogły młodzież

w jakimkolwiek względzie skierować na ckogę- niebezpiecznych a bezowocnych przedsięwzięć.

Ale niemożemy utaić oburzenia naszego, widząc iż uczniowie Uniwersytetu Jagiellońskiego a za ich

przykładem Wszechnicy Lwowskiej i Politechniki pragną uczcić jednego z najzjadliwszych oszczer
ców naszej ojczyzny.

Pan Julian Klaczko, został, jak nam doąiosły dzienniki, zaproszonym przez młodzież na od

czyty do Krakowa i Lwowa. Wiadomo że był on jednym z pierwszych co # nazywał powstanie

ife&g? rokll „zbrodnią,“ a „zbrodniarzami^ 'W&yJtkicłj k tp ^
y ®Wz!<ffr w niem udział'. '

Taką manifestację-ze ^strony młodzieży uważąmy za dowód solidaryzowania się z fałszerza

mi dziejów, z nieprzyjaciółmi Polski, z oaśfępćami, — uwapnly źa oWgę rzuconą żywym i umar

łym, za obelgę wygnańcom , tułaczom i jęczącym w Syberji, za obelgę milionom ofiar co rodziny,

majątek, krew poświęciły dla najświętszej spraw y, — co więcej: taką manifestację uważamy za

obelgę cieniom wszystkich obrońców ojczyzny, którzy walczyli z najezdnikami, cieniom T arnow skich,

Żółkiewskich, Czarnieckich, Kordeckich, Pułaskich, Kościuszków, Dąbrowskich, Sowińskich, Mała

chowskich, Sierakowskich, Padlewskich, Mackiewiczów, niezliczonych bohaterów i męczenników'.

Już nasz wieszcz, któremu wT obecnej chwili zdroWa i zacna część narodu wznosi pomnik,

pówdedział jaty ludzie u nas byli „rozsądnymi,^ a jacy'„szalonymi
“

— Zbrodniarzami nazywał

Wałczących za ojczyznę M uraw jew ; a za nim grono pewnych historyków, publicystów7 „zjadaćźów

chleba,u przedajriych, bo myślących o sobie, o wyniesieniu się przez sponiewieranie praw dy i

póśMęceń. Takim zbrodniarzem Był Arcybiskup Fijałkowski, który wyrzekł: „Tam* granice Polski

gdzie stały szubieniczne słupy jej męczennikówktóry błogosławił naród na rozpaczliwą walkę

z cięmiężcami. Takimi zbrodniarzami byli Biskupi Bialobrzćski, Dekert i tysiące kapłanów, wle-

czóhyćh Od ołtarza ńa Sybir za wiarę Chrystusową i miłość ojczyzny. Takimi zbrodniarzami byli

ci wszyscy, o których wspomniał Ojciec święty Papież Pius ATI mówiąc do pielgrzymów polskich

prószących gó o relikwje : „Weżcić garstkę ojczystej ziemi; a każda z nich zlana krwią, waszych

męczenników jest dla Was relikwją."

Przypominamy $łowra drugiego Wieszcza naszego:

„Bo tylko własne upodlenie ducha

„nagina wolnym szyję do łąńcucha.w

Patrząc z przerażeniem na kierunek, jaki przewrotnemi naukami, nadać chcą młodzieży

Jej przewódcy,. wobec wiciu sm utnych objawów., wobec tego nowego1 faktu zdradzającego

nspośobicnie młodych, uczących się pokoleń, nie m ożemy pozostać obojętnymi./ Gdy nie m am y źa-



dnego organu, któryby mniej zajmując się wielką polityką Europy, więcej czuwał nad wytworze
niem bezstronnej opinji publicznej i nad sprawami najbliżej nas dotyczącemi, od których zależy

zdrow ie i życie narodu, zmuszeni jesteśmy użyć tej formy, w odezwie do młodzieży, zwracając

z ojcowskiem uczuciem jej uwagę na pilne przestrzeganie obowiązku zachowywania godności

narodowej.

Nie zrażeni możliwością krytycznych sądów, jakie spotkać nas m ogą w dzisiejszej epoce

sofizmatów, złej woli i przewrotności, m am y nadzieję iż do nas przyłączą się wszyscy rodacy

pojmujący powinność strzeżenia świętego ognia czystych myśli i uczuć — jedynej rękojmi nor

malnego bytu w organizmie narodowym.

!Bezstronni golący w imieniu sumienia narodowego.

Nakład i druk W. Korneckiego w Krakowie.
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